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    Pierwszy uścisk ręki poponad czterech miesiącach samotnej podróży. Spotkanie zPiotrem Chmielińskim przed dopłynięciem doBermudów
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    „W2013r. postanowił poraz drugi pokonać Ocean Atlantycki, tym razem wnajszerszym miejscu. Kajak minimalnie przebudowano, bomusiał pomieścić więcej żywności. Doba wyruszył 5 października zLizbony”.


    Dominik Szczepański, Off.sport.pl,


    18 stycznia 2014r.


    
      
    


    Planując swoją drugą wyprawę kajakiem poAtlantyku, Aleksander Doba poprosił mnie okoordynowanie ostatniego etapu jego podróży,to jest dopłynięcia dowybrzeża Florydy, apotem organizacji pobytu wStanach Zjednoczonych. Chodziło nie tylko opowitanie nalądzie amerykańskim, lecz także otak prozaiczne sprawy jak nocleg itransport lądowy czy pomoc przy odprawie paszportowej, którą należało przejść wmomencie dotarcia dobrzegu, aby nie skończyła się np. deportacją.


    Wyciągając wnioski zeswojej pierwszej transatlantyckiej wyprawy sprzed dwóch lat, októrej właściwie mało kto wiedział, choć już była ważnym wydarzeniem izakończyła się sukcesem, Olek poprosił mnie również oprzekazywanie mediom nabieżąco relacji zjego podróży.


    Jak się później okazało, komunikacja zdziennikarzami ipowstałe wefekcie publikacje prasowe oraz internetowe, atakże programy telewizyjne, przyczyniły się nie tylko dorozpowszechnienia informacji irozwinięcia zainteresowania tym, dla jednych imponującym, dla innych szalonym, przedsięwzięciem. Dzięki temu mogliśmy liczyć napomoc zzewnątrz, wsytuacji gdy tej pomocy bardzo potrzebowaliśmy. NaBermudach przez chwilę miałem możliwość stać się współuczestnikiem jednej znajważniejszych wostatnich latach eksploracji.


    
      
    


    „67-letni mężczyzna próbujący jako pierwszy naświecie przepłynąć kajakiem Atlantyk zEuropy doAmeryki Północnej przybędzie dzisiaj naBermudy, aby naprawić uszkodzony ster.


    Ster kajaka Aleksandra Doby uległ zniszczeniu wczwartek podczas sztormu”.


    Cooper Stevenson, „The Royal Gazette”,


    Bermudy, 17 lutego 2014r.


    
      
    


    „To niemożliwe! Klątwa Trójkąta Bermudzkiego nie opuszcza Olka!” – pomyślałem, patrząc natelefon iodczytując raz poraz informację otrzymaną pod wieczór 13 lutego 2014r.: urwany ster, dalsze płynięcie niemożliwe. Przez ostatnie półtora miesiąca szalejące sztormy iniesprzyjające wiatry zepchnęły Aleksandra Dobę zobranego kursu. Już miał sporo dystansu donadrobienia, bywrócić nawłaściwą trasę wkierunku Florydy, ateraz jeszcze ta awaria. Jednocześnie był już tak blisko celu, pokonał przecież 8 zprzewidzianych 9 tys. km. Wybrzeże Florydy było niemal nawyciągnięcie wiosła, azarazem takie niedostępne itrudne doosiągnięcia.


    Pokonsultacjach zestrategiem wyprawy Andrzejem Armińskim zapadła decyzja, żeOlek popłynie naBermudy, ląd położony najbliżej jego aktualnej pozycji, nieco ponad 300 km napółnoc.


    Kilka dni pootrzymaniu wiadomości ozłamanym sterze wylądowałem nalotnisku L.F. Wade naBermudach. Uzgodniliśmy zOlkiem, żezorganizuję mu pomoc wbezpiecznym dotarciu dolądu, który zkażdej strony otoczony jest wyjątkowo niebezpiecznymi dla jednostek pływających rafami koralowymi. Potem mieliśmy zająć się uszkodzonym sterem izdecydować, codalej.


    Dość szybko udało mi się znaleźć ijednostkę pływającą, iodpowiednich przewodników znających układ podwodnych korytarzy prowadzących doportów – Brenta Munro, właściciela kutra „Frog Cutter”, iczłonka jego załogi Chrisa Maughana. Przejechawszy niemal całą wyspę, znalazłem też mały warsztat, którego pracownicy mieli naprawić uszkodzony ster kajaka.


    Wydawało się, żepodróż naBermudy nie będzie stanowiła większej trudności. Wiatry południowe, które dotąd znosiły Olka zbyt mocno napółnoc, miały same zaprowadzić go dobezpiecznego portu. Ale akurat wtedy kierunek wiatrów zmienił się napółnocny, zmuszając kajakarza doogromnego wysiłku, byprzeciwstawić się sile pchającej go tym razem napołudnie.


    –Wiatry wiejące zpołudniowego zachodu, które dotąd mi dokuczały, jak się zorientowały, żechcę płynąć napółnocny wschód,to zaczęły wiać właśnie ztamtej strony! – żartował później Olek, dodając „wimieniu wiatrów”: – Przecież lubimy wiać Olkowi prosto woczy! Ztego powodu nie dotarł nawyspę 17 lutego, jak zapowiadał bermudzki dziennik „The Royal Gazette”, ale tydzień później.


    
      
    


    „Odświtu cogodzinę odbieramy sygnały olokalizacji kajaka. Iwpatrujemy się whoryzont. Po13 godzinach rejsu – wreszcie jest. Naprawdę cieszy się, żenas widzi. Właśnie ludzi brakuje mu najbardziej”.


    Dorota Wysocka-Schnepf, TVP Info,


    20 lutego 2014r.


    
      
    


    Poraz pierwszy zobaczyliśmy się zOlkiem jeszcze naoceanie. Dorejonu, wktórym według wskazań lokalizatora SPOT miał znajdować się „OLO” (tak nazywa się kajak Olka), płynęliśmy razem zredaktor Dorotą Wysocką-Schnepf ioperatorem Arturem Zagórskim zTVP ponad 13 godzin. Stojąc napokładzie „Frog Cutter”, wpatrywaliśmy się wbezmiar oceanu, próbując dostrzec żółty kajak. Czasem wzrok iwyobraźnia podsuwały już wyczekiwany obraz, taka morska fatamorgana. Wreszcie jest! Bardzo daleko nafalach zakołysał się mały punkcik, wywołując wnas radosne wzruszenie. Teraz już zbliżał się zkażdą minutą. Kiedy podpływaliśmy dokajaka, spodziewaliśmy się zobaczyć wiosłującego Olka. Tymczasem wkajaku nie było nikogo. Złowróżbna pustka! Tylko kto wtakim razie naciskał sygnał lokalizatora SPOT? Wtem zkabiny wyłoniła się postać zdługimi włosami idługą brodą, zogorzałą odsłońca iroześmianą twarzą.


    –Olek, ale nas wystraszyłeś! Już pomyśleliśmy, żewypadłeś zkajaka! – zawołałem. Okazało się, żekajakarz nanasze spotkanie postanowił się trochę przygotować, wtym włożyć spodenki, których nacodzień nie używał.


    –Strasznie dziękuję, Piotrze, żejesteś tu iżemam gości naAtlantyku. Dziękuję, żeprzyjechałeś iżemogę uściskać ci rękę – itak stałem się pierwszym poczterech ipół miesiąca samotnej podróży człowiekiem, doktórego przemówił iktórego uściskał.


    Cieszył się każdą minutą spędzoną znami, możliwością porozmawiania przez telefon ztak długo niesłyszaną żoną, goszczeniem pani Doroty napokładzie „OLO”, rozmową przed kamerą. Może trochę chudszy, zpewnością bardziej zarośnięty, pełen werwy, entuzjazmu iradości. Ani śladu zmęczenia. Kto byprzypuszczał, żeten człowiek odczterech ipół miesiąca bez przerwy wiosłuje iwalczy zprzeciwnościami serwowanymi mu przez Atlantyk!


    Dwie godziny później zostawiliśmy go znowu samego naoceanie, byponownie spotkać się już nalądzie.


    
      
    


    „Doznawszy uszkodzenia kajaka, samotny kajakarz morski, 67-letni Aleksander Doba, dotarł dziś rano naBermudy wcelu dokonania naprawy przed kontynuacją podróży. Doba spędził namorzu 141 dni”.


    „Bernews”, Bermuda’s 24/7 News Source,


    24 lutego 2014r.


    
      
    


    Tuż przed dotarciem Olka dolądu rozpętały się burza isztorm. Mgła, deszcz, silny wiatr ikompletna ciemność objęły nas płynących ponownie na„Frog Cutter”. Dotego pojawił się problem zpołączeniem internetowym uniemożliwiający odczyt lokalizacji „OLO”, którego mieliśmy przeprowadzić między rafami koralowymi iwprowadzić bezpiecznie doportu. Napięcie rosło. Mimo moich nacisków kapitanowie kutra zdecydowali, żenależy poczekać najakąkolwiek informację opołożeniu kajaka idopiero wtedy ruszyć mu naspotkanie. Poszukiwania wtych warunkach pogodowych były wyjątkowo niebezpieczne, szczególnie dla kutra. Sterowanie napłyciznach imiędzy rafami koralowymi mogło zakończyć się tragicznie.


    Kiedy wreszcie sygnał się pojawił, okazało się, żeOlek jest blisko miejsca wyznaczonego spotkania. Wypłynęliśmy mu naprzeciw. Wstrugach deszczu trudno było cokolwiek dostrzec. Wreszcie pojawiło się nikłe światełko. To on! Nie mogliśmy jednak zbliżyć się zewzględu napłycizny pomiędzy rafami koralowymi. Próbując przekrzyczeć wiatr, wołałem: „Olek,to ja, Piotr! Płyń zanami!”. Chyba nas nie słyszał inie widział, bonie płynął wnaszym kierunku. Nie mieliśmy zadużego pola manewru. Jedyne, comogliśmy zrobić,to poruszać się wobrębie dostępnego między rafami kanału, licząc, żeOlek się zorientuje, żewskazujemy mu właściwy kurs. Wreszcie nas zauważył. Podpłynął bliżej. Kiedy zapytałem, czy mamy go wziąć nahol, odmówił. Trzymając się kursu wytyczanego przez kuter, rankiem 24 lutego Olek wpłynął doEly’s Harbour, gdzie poponadczteromiesięcznym pobycie nawodzie poraz pierwszy postawił stopę nastałym lądzie.


    
      
    


    „Choć był zadowolony zdotarcia doBermudów, Doba stwierdził, żewykonał tylko 75 proc. zadania, ajego celem pozostaje dotrzeć doFlorydy. »Teraz tylko muszę znaleźć nato sposób«”.


    Cooper Stevenson, „The Royal Gazette”,


    25 lutego 2014r.


    
      
    


    Uszkodzony ster został naprawiony już trzy dni poprzybyciu Olka naBermudy. Mógłby zatem bez przeszkód ruszyć wdalszą podróż, gdyby tylko udało się znaleźć sposób przetransportowania kajaka dopunktu naoceanie, zktórego niesprzyjające wiatry zaczęły spychać go zwłaściwego kursu. Jakieś 600 km napołudnie odwyspy.


    Dzięki lokalnym mediom, które zogromnym zainteresowaniem powitały człowieka płynącego kajakiem pooceanie, wyspę obiegła informacja oposzukiwaniu przez nas statku mogącego przewieźć Olka ikajak naśrodek oceanu. Pomagało mi to wspotkaniach zbermudzkimi przedsiębiorcami, potencjalnymi organizatorami isponsorami takiego przedsięwzięcia. Olkowi pomagało to zkolei wnegocjacjach zkapitanami cumujących wportach statków.


    
      
    


    „Była nadzieja, żeniedawno przybyły statek szkoleniowy »Tres Hombres« będzie wstanie pomóc Dobie. Zpowodu oczekiwanych słabych wiatrów, które dominować będą przez większość tygodnia, kapitan Lammert Osinga stwierdził, żepodróż nie będzie możliwa, ponieważ musiałby płynąć okrężną drogą. Aprzez to nie zdążyłby dopłynąć doswojego miejsca docelowego wzaplanowanym terminie”.


    Cooper Stevenson, „The Royal Gazette”,


    4 marca 2014r.


    
      
    


    Ale czas mijał nieubłaganie. Kilka rozwiązań zarysowywało się bardzo mgliście, ale poważną przeszkodą wich realizacji stała się pogoda, która zablokowała wszelkie morskie podróże. Pod koniec lutego pojawiła się niezwykle realna szansa nazwodowanie kajaka wokreślonym przez Olka miejscu zżaglowca szkoleniowego „Tres Hombres”. Pokilku dniach okazało się jednak, żeito rozwiązanie nie wchodzi wgrę. Zpowodu braku wiatru.


    Pozostawało więc dalej czekać. Wkrótce wGdyni miało się odbyć kolejne spotkanie polskich podróżników Kolosy, wktórych każdego roku biorę udział jako członek kapituły. Rozważałem już rezygnację zwyjazdu, ale czekać natransport dla Olka mogłem równie dobrze wPolsce iostatecznie zdecydowałem się pojechać najpierw doWaszyngtonu, astamtąd doWarszawy iGdyni.


    Olka zostawiłem pod opieką dwóch Polaków, których poznałem wprowadzonej przez nich miejscowej aptece. Rafał Burbon iKrzysztof Puciaty nie tylko udostępnili Olkowi lokum, połączenie internetowe, dzięki czemu ponownie nawiązał kontakt zeświatem, lecz także pomagali mu wrozmowach zarmatorami, właścicielami statków, łódek, właściwie każdej jednostki pływającej. Razem znim poszukali możliwości wypłynięcia „OLO” naszerokie wody Atlantyku.


    
      
    


    „Aleksander Doba załadował swój kajak napokład »Spirit of Bermuda« izostanie przetransportowany ok. 325 mil morskich napołudnie, skąd podejmie próbę przepłynięcia ostatnich 900 mil naFlorydę, domiejsca, doktórego zmierzał powypłynięciu zPortugalii wpaździerniku”.


    „Bernews”, Bermuda’s 24/7 News Source,


    23 marca 2014r.


    
      
    


    Dobra wiadomość nadeszła 3 marca. E-mail, który odebrałem gdzieś pomiędzy Waszyngtonem aWarszawą, zatytułowany był poprostu: „OdJamesa Butterfielda – Bermudy”.


    
      
    


    „Przeczytaliśmy wsobotnim wydaniu »The Royal Gazette« artykuł poświęcony Aleksandrowi Dobie. Czy mógłby Pan poinformować nas, czy pan Doba był wstanie zorganizować już transport powrotny naswój pierwotnie zaplanowany kurs, 300 mil napołudnie odBermudów?”.


    
      
    


    To pytanie tchnęło nadzieją, żewreszcie uda się wydostać Olka zBermudów.


    Dalej sprawy zaczęły toczyć się szybko. Zkolejnych e-maili oraz rozmów telefonicznych dowiedziałem się, żejest możliwość przetransportowania izwodowania „OLO” wwyznaczonym naoceanie miejscu zżaglowca szkoleniowego dla młodzieży, oznamiennej jak naTrójkąt Bermudzki nazwie „Spirit of Bermuda” (Duch Bermudów).


    James Butterfield, związany zfundacją Bermuda Sloop Foundation, postanowił zaangażować się finansowo ilogistycznie worganizację tej niezwykłej eskapady. Natychmiast skontaktował mnie zkapitan Karen McDonald irzeszą osób, które zadbały okażdy detal związany zzaładunkiem irozładunkiem kajaka.


    Dwa tygodnie później ujrzałem dumę Bermudów, piękny idostojny żaglowiec, którym 23 marca mieliśmy wypłynąć napołudnie, wstrzeliwując się wokno pogodowe między sztormami. Stojąc nanabrzeżu, zapytałem Jima Butterfielda, coskłoniło go dozainteresowania się kajakarzem zPolski.


    –Wżyciu wyznaję zasadę: jeśli możesz pomóc, dlaczego miałbyś nie pomóc? – usłyszałem. – Kiedy poraz pierwszy przeczytałem wgazecie okajakarzu, wydało mi się to fascynujące, żektoś przepłynie Atlantyk wkajaku, wczymś tak małym! Informacja, żeponaprawie steru potrzebował pomocy wpowrocie domiejsca przerwania podróży, spowodowała, żezacząłem myśleć ostatku iprzyjaciołach, októrych wiedziałem, żemogliby pomóc. Liczy się to, żemożna dać coś komuś kompletnie obcemu, choć wtym wypadku to był ktoś związany zoceanem, aja spędziłem wiele tygodni, pokonując Atlantyk, choć nałodziach większych niż kajak.


    23 marca, około godziny 15, napokładzie „Spirit of Bermuda”, naktórego maszcie powiewała polska bandera, wypłynęliśmy zportu Saint George’s. Spojrzałem naOlka radośnie machającego dożegnających go mieszkańców wyspy izobaczyłem wtym 67-letnim brodaczu zroześmianymi oczami, przypominającym prawdziwego wilka morskiego, młodego chłopaka przepełnionego entuzjazmem, energią iniecierpliwie czekającego naspotkanie zeswoją przygodą, wypatrującego nahoryzoncie tego, coma mu przynieść szczęśliwy los.


    
      
    


    „600-kilogramowy kajak został uwięziony pod odbojnicą statku, doznając poważnego uszkodzenia”.


    Cooper Stevenson, „The Royal Gazette”,


    27 marca 2014r.


    
      
    


    Wodowanie „OLO”, dwa dni poopuszczeniu wyspy, dostarczyło całej załodze „Spirit of Bermuda” niezwykłych emocji, oczym wdalszej części książki opowie sam bohater wyprawy. Nawet niewierzący wzabobony pomyśleli, żeTrójkąt Bermudzki faktycznie przynosi Olkowi pecha, przekreślając nadobre los transatlantyckiej wyprawy. Okazało się jednak, żeto wcale nie był pech, ale potrosze szczęście. Kajakarz wswoim pozbawionym pierwotnego kształtu kajaku, znalazłszy się nawodzie, machnął nam szybko napożegnanie iczym prędzej odpłynął, jakby wobawie, żezechcemy go zatrzymać. Tylko kto byłby wstanie powstrzymać Olka...


    Jeszcze chwilę patrzyliśmy, jak odpływa napołudniowy zachód, niknąc raz poraz pośród fal. Nie było jednak czasu nadłuższą obserwację, musieliśmy spieszyć się dobrzegu, bozapowiadano gwałtowną zmianę pogody. Zrobiliśmy odwrót, akilka godzin później wpadliśmy wepicentrum najsilniejszego odlat sztormu.


    Pod wieloma względami konieczność zatrzymania się naBermudach stanowi przełom wniezwykłej podróży Aleksandra Doby poAtlantyku. Wpierwszej chwili wydawało się, żeurwany ster przesądził olosach wyprawy. To dramat dla kogoś tak zdeterminowanego, rozczarowanie, żal izłość porównywalne ztymi, które towarzyszą wspinającym się naEverest izmuszonym doodwrotu niemal spod samego szczytu. Olek szybko jednak znalazł pozytywne strony tej historii, tłumacząc sobie, żeto itak spory sukces – nikt przecież nie dopłynął doBermudów zEuropy kajakiem. Poinżyniersku wyliczył miarę swojego wyczynu na75 proc. Jeśli uda się dopłynąć doFlorydy – procent wzrośnie do93.
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    Mapa zwyprawami transatlantyckimi. Nazielono wyprawa zAfryki doBrazylii, naczerwono plan wyprawy zLizbony doFlorydy


    
      
    


    Przekonałem go jednak, żefaktycznie osiągnął znacznie więcej niż „tylko” przepłynięcie Atlantyku. Już samo to, żepowymuszonej awarią steru przerwie wpodróży podjął ją nanowo, położył kajak zpowrotem nawodzie iruszył docelu, było wielkim osiągnięciem. Dodatkowo tułaczka poTrójkącie Bermudzkim przyczyniła się doustanowienia kilku rekordów.


    Spychany przez wiatry, zataczając pętle naoceanie, pokonał kajakiem trasę oprawie 3600 km dłuższą niż planowana, spędził nawodzie pół roku, choć pierwotnie miały to być cztery miesiące. Nie poddał się wchwili największego zwątpienia, choć wielu sądziło, żenaBermudach skończy się jego wyprawa. Nawyspie okazało się też, żewtrudnych chwilach można liczyć nabezinteresowną pomoc ludzi, którym imponuje podejmowanie wyzwań wydających się niemożliwymi dozrealizowania.


    Najważniejsze, żemimo przymusowego postoju naBermudach założenia icel wyprawy zostały osiągnięte.


    
      
    


    „Samotna podróż Olka Doby kajakiem przez Ocean Atlantycki zbliża się dokońca, jeszcze wtym tygodniu. 67-letni Doba nie ustanawia rekordu transatlantyckiego spływu dla pieniędzy, ale dlatego, żeznajduje się ona naliście rzeczy dozrobienia wjego życiu”.


    Alan Duke, CNN,


    15 kwietnia 2014r.
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